


H A S Ł O  M Ł O D Y C H !

Chcesz posiadać naukę? popracuj naprzód 

odkryciem twoich niewiadomości. Cidy zaś po ­

znasz, czego i jak wiele nie umiesz czego i jak 

chciałbyś się nauczyć . czego nieuchronnie 

do twojej nauki potrzebujesz, natenczas bądź 

przekonany, że uczyniłeś pierwszy, lecz wielki 

krok na drodze doskonalenia umysłu.
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Zmartwychwstanie Pana... i nasze.

Koroną złotą słońce goreje 
i urok wiosny przez wicher yimn 
radosnym blaskiem z słońcem się śmieje.

zmartw ycnwstał Pan! 
Z pieśnią skowronek w niebo wystrzela  
nad zbóż łanami... I  każdy łan 

. nowiny wielkiej wokrąg udziela:
zm artw ychwstał Pan! 

D ziwnym  się czarem kwiecień rozżarza, 
i  pachnie wiosną... W  rozwiewny łan 
bije kadzideł dym  z nad ołtarza,

zm artw ychwstał Pan! 
I  rzeźwo spieszy lad do kościoła : 
mieszczanin, wieśniak “— i każdy stan 
w święto wy z  wolin pospólnie woła:

zm artw ychwstał Pan! 
I cała droga ojczyzna nasza 
zbyła cielesnych i dusznych ran 
rocznicę wielka cudu ogłasza:

zm artw ychw stał Pan!

I  ja  i Brat m ój na Zmartwychwstanie 
czekamy, iaąc do Twoich bram 
Bo m y w ierzym y, żeś Ty o Panie

zm artw ychw stał nam !

Moje wspomnienie o Ks. Br. Markiewiczu.
1910 r, gdy zostałem  

uczniem  i w spółpra 
cownikiem  ks. M ar­

kiewicza. Jego w arszta t pracy 
w M iejscu Piastow em  m iał już 
za sobą 18 la t istnienia. Duży, 
dw upiętrow y dom na w zgórku 
m ieścił przeszło 250 chłopców. 
Świeżo s taną ł p iętrow y budy­
nek w arsztatow y. Już istn iał 
n iew ielki m łyn i — m arzenie 
lat całych ks. M arkiewicza — 
w łasna d rukarn ia. W tym wła-
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śnio czasie zjechał do Miejsca 
Piastow ego p. Trojan, dawny 
uczeń ks. M., jako przyszły  za­
rządca drukarn i, a z W iednia 
przybył m onter, aby ustaw ić 
nowe m aszyny d rukarsk ie .

Otrzym ałem  stałą  pracę bi­
b lio tekarza. Mi iłem  przytem  
uczyć gim nazjastów  łaciny  i 
przyrody.

Prócz s ieró t do ks. M. zg ła­
szali się o przyjęcie młodzi lu- 
nzie, aby zo stać jtfp jB y sz ło śc i



„profesorami" w szkole pow­
szechnej. Ks. Markiewicz był 
wrogiem bezdusznego formali­
zmu i w całej pełni stosował 
metodę swego mistrza św. Jana 
Bosko: „Ucz się, ucząc innych!" 
Zresztą musiał to czynić z ko­
nieczności, skoro od wychowan­
ków Swoich nie pobierał żad­
nych opłat. Może tu i ówdzie 
były pewne niedociągnięcia, 
bo młodzi, improwizowani na­
uczyciele musieli mieć wiele

ciu ukończyło studja wyższe 
w kraju i zagranicą, uzyskując 
nawet doktoraty.

Oprócz nauki studenci mieli 
różne zajęcia. Jedni pracowali 
w kancelarji, załatwiając łat­
wiejszą korespondencję zakła­
dową, inni jako dozorcy przy 
młodszych wychowankach, jako 
t. zw, dziesiętnicy, jako kucha­
rze, garderobiarze, jako urzęd-. 
nicy pocztowi, w administracji 
miesięcznika i d. Służby pła-

kapłanami i poświęcić się, jak 
on, wychowaniu sierót i opusz­
czonej młodzieży. Przychodzili 
najczęściej po skończonej szko­
le powszechnej; trzeba więc 
było dać im wykształcenie śre­
dnie. Wobec braku nauczycieli 
z wielkim trudem udało się 
wówczas jako tako zorganizo­
wać cztery klasy. Przyczem gim- 
nazjaści starszych klas byli

braków w wiadomościach, ale 
drogą samouctwa lub przy po­
mocy starszych uzupełniali je. 
I naogół wynik ich pracy na­
uczycielskiej wypadał dobrze. 
Wychowankowie, którzy ukoń­
czyli szkołę w Zakładzie, wcale 
nie ustępowali absolwentom 
szkół powszechnych. Wielu z 
wynikiem dobrym zdało matu­
rę gimnazjalną, a kiłkudziesię-



tnej w zakładzie nie było. Sa­
mowystarczalność należało sto­
sować jak najściślej.

Ks. Markiewicz, jako pro­
boszcz parafji w Miejscu Pias­
towem, cały dzień przebywał na 
plebanji, odległej o jakie 5u0— 
600 metrów od zakładu. Poza 
pracą duszpasterską zajęty był 
pisaniem artykułów do „Pow­
ściągliwości i Pracy* i zała­
twianiem ważniejszej korespon­
dencji. Pracę ściśle zakładową 
zostawił swoim pomocnikom, u- 
dzielając im wskazówek w waż­
niejszych sprawach. Nietylko na­
wał pracy i podeszły wiek (ks. M. 
liczył już blisko fo  lat), zmuszał 
go do tego, ale metodą jego 
było wyrobić jaknajwcześniej u 
swych pumocników i wychowan­
ków samodzielność, bo dziecko 
ubogie musi jak najwcześniej 
sobie radzić. Dlatego bardzo ce­
nił nietylko inicjatywę u star­
szych, lecz i u najmłodszych. 
Wychoaził on z głębszego za­
łożenia. „Nie wiemy, mówił, 
przez kogo Bóg zechce udzielić 
nam dobrej rady". I podziwiać 
czasem trzeba było tego męża, 
który potrafił być nieugiętym, 
gdy chodziło o podstawowe za­
sady, był odważnym szermie­
rzem ich, choć były dla ogółu 
niepopularne, w życiu codzien- 
nem nie pogardzał radą nawet 
dwunastoletniego chłopaka, np. 
gdy przy rozpoczętej budowie 
wielkiego domu mieszkalnego 
pewien malec w przyjacielskiej 
pogwarce zwrócił mu uwagę, że 
trzeba mocny dom zbudować, 
aby oparł się huraganowym 
wiatrom od strony Dukli, ka. 
M. kazał pogrubić mury.

Ks. Markiewicz umiał cieszyć 
się z pracy swych pupilów.
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Chwalił ich wobec gości, im 
przypisywał główne zasługi, a 
z jaką szczerością i praw 'ą to 
czyr.ił! Darzył ich nieraz tak 
wielkiem zaufaniem, że wywo­
ływało to niekiedy protesty 
a nawet wprost przerażenie 
urzędników, jak np. wówczas, 
gdy swego 14 letniego Antosia 
wyprawił do Krosna pc odbiór 
paru tysięcy koron! A jednak 
był czujnym i wieaział, komu 
zaufać. Był tego zdania, że roz­
tropne zaufanie, okazane dzie­
cku, jest dodatnim, potężnym 
czynnikiem wychowawczym. O 
tern wiedział z własnego do- 
świaczenia. Opowiadał mi, że 
ojciec jego powierzał mu od­
powiedzialny uadzór nad robot­
nikami, nad składem owoców, 
gdy miał zaledwie 8 lat.

Do zakładu przychodził tyl­
ko na obiad i wieczerzę. Ubo­
gi to był obiad, uboższy, niż 
przepisywał zasadniczy prze­
pis: żywić się na wzór okolicz­
nych włościan lub robotników. 
Bo nie było za co kupić. Je­
dyną podstawą materialną na­
szych zakładów — to Opatrz­
ność, która kieruje sercami lu- 
dz‘ miłosiernych. Opatrzność 
nas nigdy nie zawiodła, ale nie­
raz mieliśmy ciężkie próby. ?o 
moim przyj eździe zakład prze­
żywał większe n ii zwykle tru­
dności malerjaine spowodu dłu­
gów wekslowych, zaciągniętych 
na budowę Domu warsztato­
wego. A tu trzeba było wyży­
wić i utrzymać przeszło ćwierć 
tysiąca dziatwy. To wszystko 
odbijało się na kuchni. Obiad 
składał się bardzo często z ka­
puśniaku sKąpo pomaszczone- 
go aloo kartoflanki. Nieraz kil­
ka dni nie było Chleba. Ale



Muż tam o to dbał, widząc, jak 
kochany przez wszystkich ks. 
-tektor z humorem spożywał 
kapustę,opowiadając różne cie­
kawe rzeczy. „— O - o - o — 
co za królewski obiad zmaj­
strowali kucharze!" zawołał raz, 
gdy podawano złocisto-purpu- 
rową marcnewkę. Naprawdę

marchewka uśmiechała się za­
chęcająco, Ale cóż, kieay kuchcik 
niecnota posolił ją nietłuczoną 
solą. Nie chcąc w niszem uchy­
bić królewskiemu majestatowi 
marchewki, z rozpaczliwą od­
wagą połykałem kawały soli 
wielkości bobu.

Ks W.J.

CHIŃSKA BAJKA.
■i.-

B y ł sobie chłop kamieniarz, co siedział p rzy  drodze 
Już od lat kilkunastu i narzekał srodze:
Na swój los nieszczęśliwy , na pracę bez końca,
Na tłuczenie kamieni wśród burz, zimna, słońca.

Wtem przejeżdża tamtędy cesarz, magnat wielki,
Siedzi na zło tym  wozie, ma dostatek wszelki.
W estchnął biedny kamieniarz: Ach, żeby ja  kiedy  
Mógł tak cesarzem zostać, używałbym  tedy}....

Jak powiedział, stało się: kamieniarz cesarzem.
Jedzie na zło tym  wozie, chłodzi się wachlarzem,
Bo spiekota ogromna, a podróż daleka'
Leje się pot z  cesarza jak  z  prostego człeka.

Słońce, jak naumyślnie, skwarzy, męczy, piecze',
Narzeka na los cesarz i ledwo się wlecze
Ach ty  słonce! — powiada — szczęśliweś na niebie,
W szystkim  możesz dokuczać, n ik t nie dotknie ciebiet >

Ach, żeby tak być słońcem! Ledwo to powiedział,
S ta ł się tarczą ognistą i na niebie siedział.
Strasznie sm olił piom ieńm i, okrutnie się znęcał,
Swoim żarem, spiekotą wprost ludzi zamęczał.

Lecz p r zy sz ły  grube chm ury słońce zasłoniły:
Wszelkie jego w ysiłk i wręcz udaremniły.
Paaał deszczyk ożywczy, w szyscy się cieszyli,
Że słońce ju ż  nie pali, bardzo radzi byli.

Wstyd się słońcu zrobiło niezadowolone,
Czuło, że jest przez chm ury całkiem zwyciężone.
Niema to, jak  być chmurą, tak mówi do siebie:
Możniejsza jest odemnie, co chodzę po niebie.

Jak wyrzekł, z  no w sie stało. — je s t ze słońca chmura 
Ogromna, na pół nieba, straszna i ponura.
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Zaraz się też zabrała lac deszczu strugam i:
Wuda wezbrała wszędzie, rwała potokami.
I  zabierała w szystko, przynosząc zn iszczenie;

Jedne s tę je j oparły skały i kamienie.
Złości się na to chmura, nawałnice ciska,
Kamienie ani drgnęły ze swego łożysk?.
I  znów na los narzeka pobitą się widzi, .
Zwłaszcza gdy cnłop kamienie tłucze i z  nie/ szydzi.

Widzi, że  jednak człowiek, choć słabe stworzenie : 
K ruszy sw em i rękami skały i kamienie.
Napowrót pragnie chmura stać się kamieniarzem,
A ie chce być więcej słońcem, chmurą n i cesarzem.

I  tak z  cnm ury kamieniarz, ale ju ż  spokojny,
Dalej kamienie tłucze i je  chleb, choć znojny 
Już więcej nie narzeka, je s t zadowolony,
Że m u stan jego dawny został przywrócony

W tedy człowiek swe szczęście i radość znajduje,
Jeśli do woli stw órcy swą wolę stosuje.
I  najniższe zajęcie, je śli wedle Boga,
Jest do szczęścia ziemskiego i wiecznego — droga.

K. B. Sł.

Obrazki z „naszego życia” .

Są idee wiecznie żywe i wie- Wystarczy spojrzeć na dzie-
cznie musujące młodo- dzidce ważniejszych ośrodków 
ścią. I taką jest idea ks. wychowawczych ks. Markie- 

Bronisława Markiewicza, której wicza, by dostrzec, że trzo- 
treścią jest służba, w duchu nowym budowlom wyrastają 
Chrystusowym, dla rzesz naj- skrzydła, to znów wznoszą się 
biedniejszych w sensie ducho- samodzielne odrośle budowla- 
wym, a najczęściej i materjal- ne z przeznaczeniem na mie- 
n>m, bo dla sierot. szkanie, szkołę lub warsztaty.

Ideę tę czasy obecne, okre- Budowanie w dzisiejszych
ślane mianem kryzysowych, polskich warunkach gospodar- 
w SDecjalny sposob uaktualnia- czych uważane jest za objaw 
ją, dlatego za objaw naturalny dobrobytu, jednakże w warun- 
uważać należy fakt, żo zakła- kach życiowych Zakładów u- 
dy wychowawcze ks. Markie- znać je należy za objaw i do- 
wicza, walczące stale z nibdo- wód żywotności idei Założy 
statkiem materjalnym, w dzi- cielą.
siejszych czasach rozbudowy- Jakżeż często, jeśli nie za-
wać się potrafią 1 wsze, rozpoczyna się budowę,
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W stolarn i.

bagatelizując, jeśli m ożna się 
tak  w yrazić, kw estję  finansow ą, 
licząc na to , że chm ury, w yni­
k łe  z tego zbagatelizow ania, 
rozprószy  siła  żyw otnej idei.

I trzeba  przyznać, że tak a  
n iekupiecka, tcbnąca rom an­
tyzm em, kalkulacja  okazuje 
się jedynie słuszną, jes t ona 
swojego rodzaju fan tazją, k tó ­
ra  przyczynia się pom yślnie do 
w cielenia' idei w czyn.

Bo i jakże nie budować, sko­
ro  p ragn ie  się, by zasięg do­
b ra  płynącego z idei jak  naj­
bardziej upow szechnił się; chcąc 
biedzie zaradzić, trzeba  jej dać 
schron," a tym  dla m łodego 
chłopca jest izba m ieszkalna, 
kościół i szkoła.

Zw iedzający zakłady w ycho­
wawcze ks. M arkiewicza nie m o­
gą być ty lko, chcąc dziełu oddać 
spraw iedliw ość, am atoram i p ię ­
knie  m alow anych ścian, p a r­
kietów  i now oczesnych u rzą­
dzeń higjenicznych.

Nie m ożna zakładom  ks. 
M arkiewicza, mojem zdaniem, 
przeciw staw iać zakłady now o­
cześniej i lepiej urządzone.

K ierow nicy zakładów  ks. M ar­
kiew icza posiadają  w tej sp ra ­
wie w łasną logikę m yślenia, 
w spartą  o idee Założyciela i 
osob istą  p rak tykę .

Oto parę  p rzesłanek  tego 
m yślenia: 1) nędzy w śród o- 
gółu młodzieży polskiej jest 
tak  wiele, że jeszcze przez 
długi okres czasu budow ać 
trzeba, choćby prym ityw ne 
schrony, by ratow ać, w ycho­
wując podstaw ow ą w artość P ań ­
stwa: młodzież.

2) W naszych w arunkach 
gospodarczych w ątpić należy, 
by korzyść m łodzieży przyniósł 
kom fort w urządzeniu zak ła­
dów, skoro  po ich opuszczeniu 
musi m łodzież w tw ardych  
w arunkach  życiow ych w yw al­
czać sobie praw o do pracy, 
a co zatem idzie i do życia.



Pawlikowice. W iosenne skrapianie drzew.

H art życia zakładow ego, by­
le ty lko nie uszkodził zdrow ia 
fizycznego, w przyszłej walce 
życiowej w ychow anka będzie 
mu sprzym ierzeńcem .

Tego rodzaju zasady m yśle­
nia dają w praktyce możność 
szerszego zapobiegania biedzie, 
czyli innem i słow y dają moż­
ność przyjęcia i w ychow ania 
w iększej ilości opuszczonych 
chłopców.

A ratow ać trzeba, o ile moż­
ności, najw iększą ilość opu­
szczonej młodzieży.
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Czasem p rak ty k a  życia za­
kładow ego spo tyka się z ta- 
kiem i faktam i, że razem  ze 
sercem  współczującem  m uszą 
się i m ury zakładu  autom atycz­
nie rozszerzyć.

Oto p rzyk ład : Pod zakład  
w ychow aw czy w Paw likow i­
cach przyprow adza bezrobotny  
ojciec trzech n ieletn ich  syn­
ków, obdartych, zbiedzonych 
i w dodatku chorych, a jako 
kap ita ł przy pożegnaniu w ska­
zuje im k ierunek  Zakładu.

Ojciec znika, zapew ne uw a­



ża, że, gdy dzieci znajdą się 
same, nędza ich przem ów i sil­
niej i przyjęcie nastąp i łatw iej.

I nastąpiło ... i następow ać 
musi w każdym  podobnym  w y­
padku.

Słusznem  przeto  jest, by 
w arunki życia chłopców  w Za­
kładzie m ierzyć także  m iarą 
tych  w arunków  życiow ych, ja ­
kie m iał chłopiec, gdy był o- 
puszczony.

Pod koniec sw ych spostrze­
żeń, jak ie  naw inęły  mi się, 
przy poznaw aniu zakładu ks. 
M arkiewicza w Paw likow icach 
o raz życia w nim chłopców, 
dochodzę do w niosku, że każ­
dy zw iedzający, czy poznający 
bliżej życie zakładów  musi 
szukać w artości w sam ych w y­
chow ankach .

P raca  to trudn iejsza niż 
zw iedzenie m urów i te renu  
zakładów , praca, ciągnę dalej, 
m ozolniejsza, w ym agająca m ą­
drzejszej i czynniejszej p o s ta ­
wy zwiedzającego.

Trzeba tu  bowiem  sięgnąć 
do duszy w ychow anka, jego 
charak te ru , trzeba przypatrzeć 
się, czy zakład przygotow uje 
go do roli życiowej, czy daje 
mu celowy, z punk tu  w idzenia 
gospodarczego, zawód, czy 
w tym  zawodzie chce go uczy­
nić specjalistą.

Jak  zakłady  ks. M arkiewicza 
realizu ją  to swoje isto tne za­
danie, o tem  będę p isał w na­
stępnym  obrazku z „naszego 
życia“.

Kazim ierz Zieliński.

D w ie  łzy.
O pow iadanie.

Puszczać! pókim  dobry.
— Nie pójdziesz na ta ­

ką  pom stę.
Na środku  izby sta ła  kobieta, 

o dobrotliw ej tw arzy, oczach 
dużych, bolesnych, w skazując 
na okno, za k tó rem  szum iała 
ulew a, rozdzierając co chwilę 
czarną  ścianę nocy oślepiają- 
cem i gzygzakam i.

— Zostań, k to  wie co się 
s tać  m o że .... pójdziesz, a ja 
sam a je d n a ...

P rzy sto le  ub ie ra ł się w po­
śp iechu  dorosły  m łodzian.

— K w asił się tu  nie będę — 
burknął, odstaw iając lusterko  
z rozm achem .

— Taniec, w Zielone Świątki... 
w tak ą  szarugę.

-  Prżeklęte życie!
9



— Nie gadać — krzyknął, 
idąc do skrzyni po m arynarkę.

— Co robisz? nie idź; z roz­
paczliw ą oaw agą s tanę ła  m ię­
dzy nim, a skrzynią.

— Na bok do choroby. Chciał 
ją popchnąć, ale ona w tej chwili, 
szyoko zwinąwszy leżącą na 
skrzyni m arynarkę  pod ram ię, 
u stępow ała  przed nim ku ścia­
nie, wyciągając suche ręce  jako  
natu ra lną  osłonę. W zrokiem  
błagała litości.

W jego czarnych oczach roz­
palił się zły b łysk , na usta 
skrzyw ione w ybiegło:

— O ... cię! jak  się uwzięła. 
Porw ał jej dłonie w swe silne 
ręce, w yrw ała je jednak  szybko.

Uchwycił drugi raz i w ykrę­
cił silnie. S lraszny  ból

W yszarpnął sw oja bluzę.
M arynarka, trzym ana w rę ­

kach zwycięzcy, była zm ięta 
i zabielona W nieludzkiej tw a­
rzy odbiła się w ściekłość, do­
padł do półki i pełne garnki 
m leka, m iski i łyżki ciskał na 
środek  chałupy

— O... O... 0 0 0 .. .  kopał no ­
gam i skorupy, s trzask a ł lu s te r­
ko, dwa m irty  w doniczkach, 
rozla ł wodę z w iadra, w ysy­
pał z kosza ziem niaki, prze- 
Bzedł jak  tajfun  nad  grzędą, 
łóżkiem , surzyńm i; poczem  za­
palił nad lam pką papierosa, 
porw ał czapkę, zak lął szpetnie 
i w ypadł z m ieszkania.

Na dw orze tym czasem  sza­
lała  burza, deszcz, a p ioruny 
ognistem i nitkam i w iązały w y­
lęk łą  w niem ocie ziemię z czar­
nym  dachem  nieba.

Marcinowa podniosła się  
z kąta, pochyliła nad pobojo­
wiskiem  i dnącem i rękoma po­
częła na łopatę zbierać 3korupy.
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— boże mój, Boże, prośby  
i groźby nic mu nie pomogą...

Teraz z pod ław ki w ylazł 
czarny, duży pies i, k łapiąc 
językiem , zlizyw ał roziane sze­
roko po podłodze bajo rko  śm ie­
tany

• *  *  *

Usiadł na pniaku, plecy o p a rł­
szy o ścianę domu.

Zgrzany był, n iew yspany, 
nogi mu d rż a ły ...  w głow ie 
szum.

— ...Przeklęte życie...
Pow racała św iadom ość w ie­

czornej aw antury  — cało tygod ­
niowy sk ładek  śm ietany w y ­
lany, m achorki nie będzie za 
co kazać 'kupić, m iski pobite, 
stara  posiniaczona... przed ludź­
mi go nie wyda, dyć nigdy go 
dotąd nie wydała...

Z zagaty  zsunął się Kruczek, 
w spiął na łapy i, m erdając ogo­
nem, lizał mu tw arz językiem .

— Poszedł won, zazielił go 
w łeb. Zdawało mu się, że 
zw ierzę to lepsze je s t od niego.

Psina, skom ląc zw inął się 
mu do nóg.

Cóż mi z a w in ił? ..1 lii n ic., 
w szystko go tylko drażniło, — 
nie cieszyło życie. Hej, jak ie  
tam  życie inne jak  daw niej. 
Tyle już lat... daw no we wsi 
wyśmiali się z niego, w yszy­
dzili za osta tn iego  uznali, pal­
cami go pokazują... k ilka lat 
nie by ł u  spc wiedzi, w kościele...

Gdzieś nad lasem  odezw ał 
się  kulik.

— Będzie dn iało .... h a a a .... 
sp lunął na ziem ię, w stał, prze­
dostał się  do kom ory i, nie 
rozb iera jąc  się naw et, rzucił 
się na przygotow ane przez do­
b rą  rękę  łóżko.



Mamo, wykrztusił i głos mu zamarł w gardle

Przeżegnała się, kończąc zdro- 
w aśkę i, chcąc spraw dzić, czy 
syna jeszcze niem a, stanęła  
w kom orze.

Jest.
Zdawało się, że śpi — po­

chyliła się nad nim. — Usta 
m iał lekko rozchylone, przym ­
kn ięte  powieki, od k tó rych  
w św ietle księżyca k ład ł się

Ból gorzki chwycił ,'ją za ga r­
dło, skam ieniała w postaw ie 
schylonej i nie m ogła pow strzy­
mać się od łez, co gw ałtem  
cisnęły się jej do oczu. W y­
ciągnęła  rękę , by  uczynić znak 
k rzyża nad czołem, gdy w tem  
dwie łzy grube oderw ały£się 
od jej rzęs, zaszkliły  w po­
świacie księżyca, jak  dw a pe­

l t

Z klęczektym czasem  w pierw ­
szej izbie podniosła się śred ­
niego w zrostu  postać. Księżyc 
przerzucił się w drugie okno, 
od południa, zeszedł już dawno 
z podłogi, prześlizgnął się po 
ścian ie i wąskim  zaledwie p a ­
sem kiem  czepiał się sufitu.

Na w schodzie blakło  już 
niebo.

długi cień na tw arz zmęczoną
Przynajm niej wę śnie nie 

odw racał się od niej.
Zdjęła mu lekko czapkę, zwi­

sające za k raw ędzią  nogi uło­
żyła na  łóżku, o ta rła  dłonią 
włosy... Toć dziecko... s tanę ły  
jej w m yśli w szystk ie  cierp ie­
nia dla niego ponoszone od 
m ała aż do tąd ...



t e ł  zaklętych z iarenka i upa­
dły mu na tw arz.

Ciężkie w ielkie łzy m atki.
A on nie spał przecież. Czuł 

jak  się schylała  nad  nim, s ły ­
szał w yraźnie jej oddech. — 
I te raz  odeszła cicho, jakby 
w obawie, by nie zbudzić po ­
tw ora  w nim drzem iącego. Ode­
szła . ..

Może co noc tu  przychodziła... 
i łzam i sk rap ia ła  jego łóżko.... 

- uioże one go jeszcze ty lko  
strzeg ły  na ziemi... cenne, św ię­
te  łzy. Naw ał uczuć, obrazów  
i przypuszczeń c isnął się mu 
naraz  oo głow y — Takie 
życie... ileż razy  sprzek linał 
sw oją m atkę, zwyzywał, po­
pchnął, sponiew ierał, nogam i 
skon ił i za co !.. W styd go za- 
swał. Nie mógł rana  docze­

kać.
Te łzy go p iek ły  jak  węgle...
...Pierw sze brzaski dnia w pa­

dły poprzez okno. W stał, p rzy­
g arn ą ł zm ierzwione nad czołem 
w łosy i przez alkow ę zajrzał 
do pierw szej izby.

Nie było nikogo. Od pieca 
trzaskały  palące się gałązki, 
na kom inie p ara  buchała  z ga rn ­
ców , w arzyło się śniadanie.

W tej chwili w eszła z sieni, 
dźwigając skopek  m leka i w iąz­
kę suchego chróstu , m atka. Za 
n ią  w padł K ruk i, oowąchaw- 
szy dokładnie kom in, ułożył się

u proga, — na ław ce spała 
kotka, w dużej słom iance d rze­
m ała w ysiadująca jaja  kwoka.

M arcinowa zajęta  była ce­
dzeniem, gdy on, roztw arłszy  
drzwi, podszedł i, schylając się, 
chciał sięgnąć po jej rękę.

Mamo . w ykrztusił i głos mu 
zam arł w gardle, niech mam a 
mi daru je w szystko.

Szybko drżącem i rękam i u s ta ­
w iła garnek . — Dzisiaj nad 
ranem  m am a p łaka ła  nadem ną... 
od dziś staję  się innym, przy­
rzekam , dotrzym am .

Coś jej ścisnęło serce.
Od tei postaci, od słów p ro s­

tych, tak  dawno upragnionych , 
biła praw da, już dłużej nie 
wątpiła. W jej słabe, sko ła tane  
serce w eszła radość, siła, że 
jej się niczem w ydaiy lata  
cierpień zniesione dla swego 
dziecka, że cieszyła się z n ie ­
go, la t swej udręk i niepom na.

— Synku m ój!..
Z łożyła mu ręce na głowie, 

b ra ła  ją  potem  w objęcia i ogo­
rza łą  tw arz jego do p iers i tu ­
liła. Nacieszyć się  nim nie m o­
gła..

W jej oczach łzam i nabie- 
głych było tak ie  przebaczenie, 
jakiego tylko m atka udzielić 
m o że ..

Na niebie wschodziło słońce, 
jasne, złote, wiosenne.

Br. Jan Lecyk.



Wywiad z p. Czeka ,em.

on iesiono, iż „N asze  Ź.y>i 
ciep‘, staje się najpo- 
pularniejszein pism em  

św iata. N a  u licach  K rakowa  
czyni w prost brawurę, pierwszy  
numer doszczętnie rozchw ytano  
''tylko nie p łacon o!). W  K rako­
wie)) d och od ziło  do w alk u licz­
nych o „N asze  Ż ycie“. R uch  
uliczny w strzym any! S tan  n ad­
zwyczajny og łoszon y , po ulicach  
zdw ojone patrole!

G eneralny m inister spraw  w e­
w nętrznych w A bisynji M iau—  
M iau, w ręczając poranną pocztę 
oraz dziennik dostojnem u m o­
narsze H a jle— Szałasie, spotyka  
się  z grym asem : K urjer? Zna­
ny!! T em po D nie?! N udne! 
D zw on N ied zieln y?  Za pow aż­
ny!!!

? — W asza C esarska M ość! —
M am y pism o nieznane dotąd! 
Ł adna pism o, zajm uiąca pism o.

—  N o  jak ż? przerywa z n ie ­
pokojem  Cesarz.

—  „N asze  Życie"!l!
Jego  C esarska M ość n ag łym  

tygrysim  m chem  w yryw a m i­
nistrow i pism o.

— Jestem  oczarow any 1 P an ie  
m inistrze, w ysłać  im  natych  
m iast abonam ent do P aw liko­
w ie  i  to  n a  20 lat z ,g ó r y !!

W skutek tak iego  nadspodzie­
w an ego  obrotu spraw y — po- 
stanov,iłem  udać się do p Cze­
kaj a ®  celem  podania do „ N a ­
szeg o  Życia" in teresu jącego  w y­
wiadu.

O czyw iście m uszę wpierw za 
poznać Szan. C zytelników  z p. 

W zekajem . K to on zacz, gdzie  
m ieszka, jak pracuje, jakie je­
g o  pochodzenie, zalety, zam iło­
wania i  t d.

O tóż jestto  stary, . poczciw y  
m ieszkaniec zakładu, ot taki sza­
ry dzisiejszy człow iek  (a le  serce  
m a zg o lą  ze zło ta ). O ngiś z łoży ł 
na budow ę zakładu parę tysięcy  
— jeszcze za lepszych czasów  

G dzie się urodził? N iechaj 
klękają narody! U rodził się ni 
m niej ni więcej, tylko w  stolecz- 
nem  królew skiem  m ieście  R yb  
nej! T o m ów i za siebie...

D o  szkoły chodził za panią  
m atką i  uczył się g ła d k o  —  
m im o to sta le  pow iększa zapas 
m iadom ości, odczytując w szyst­
kie stu letn ie kalenda rze i  gazety  
i to począw szy od intytulacyj aż 
do ogłoszeń .

Przeto, jeg o  pokóji obok Szko­
ły  R zeźbiarstw a K rajow ego  
(czytaj K a rto fla m i), sta ł się  
g łów n ym  ośrodkiem  in tryg  po­
litycznych, dyplom atycznych, 
p ed a g o g ji i  w szech nauk. P o ­
spolic ie  n o si nazwę ę„ A gen cja  
D ziadka W erb la ‘kgk'

C iekaw a rzecz, jak dziwnie ta 
postać przypom ina m i S okrate­
sa, ilekroć w idzę g o  pow ażnie  
k roczącego po kurytarzu, m im o- 
w ołi szepcze: E cce  Sokrates!!

I po sposobie indagacji przy­
stępnej i miłeji, jakoteż po dziw ­
nym  darze przyciągania ludzi, 
a naw et po sposob ie w ycierani 1 
nosa rękaw em , m ożna na ślepo  
orzec: oto now oczesny 'Sokra  
tes (nie czytaj Srokatesl),
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Jest zupełnie podobny do S o ­
kratesa, tylko, że ten ostatn i 
nie b y ł kulaw y. Jest nam  w ięc  
znany już p. C zek aj: tworzy 
dzieła, pisze w iersze, każdego  
poucza, chętn ie, skutecznie i 
bezpłatn ie! (to  grunt).

U zbrajam  się w ięc w sporą  
dozę c ierp liw ości i przyjem nej 
m iny... podążam  do „A gen cji 
W erbla*1.

— P och w alon y  Jezus Chry­
stus.

—  N a  w ieki w ieków ! a, prose  
prosel

W ita  m ię zawsze uśm iechn ię­
ty i  m iły  staruszek.

— W iecie  co D ziadku, ch cia ­
łem  zam ieścić w form ie w yw ia­
du k ilka w iadom ości w „N a- 
szem  Życiu**. P o  naw iązaniu roz­
m ow y o pogodzie , o kapryśnej 
w iośn ie, zapytuję w tonie zain­
teresow ania n a jg łęb szego:

— Jakżeż tam  zdróweczko,. 
pow odzenie ?

— P rosę pana! Ze zdrow iem  
to coś n ie dobrze. Cosik m i sie  
na łocy  zrobiło, co nie m o g ę  pa­
trzyć. Zdaje sie, ze to zur na  
śn iadanie tak m i skodzi. Bo n a­
w et m ojij krzesnyj. m atki ujek,. 
a jeg o  swok, to o m ało  nie ,do- 
sto ł kurzej ślepoty  od zuru...

— C iekaw e, no! n o ! ...— prze­
rywam te osob iste  i rodzinne  
w ynurzenia, a trzeba przyznać, 
że D ziadek m a p łynną w ym ow ę  
i trudną do zaham ow ania.

— A jakże tam  w iadom ości 
z frontu? pytam  znów.

P rose panocka, P on b óg  cięż­
ko dośw iadco ten bidny noród  
abisyński. Coraz to gorzy śnim i. 
A le ten huncw ot M ussolin i jak  
sie tyż B o g a  n ie boi! T o un ze 
Rzym u od N am iestn ika  Chry­
stusow ego p ojechoł do cudzej, 
łojcyzny i tam  w szyćko m ordu­
je, bom buje i przew roco do g ó ­
ry nogam i. T o i staro babka ty- 
zby tak p otrefiła  — siad łaby se  
na sam olot — zbom bow ała, 
zbom bow ała i uciekła...

M ussolin i krzycy ze Abisyń- 
cyki łby łodżynają zabitym  W ło ­
chom . A  któż ich  tam  wołoł?" 
D obrze im  tak! N o  n iechta  w o­
jują, a le n iech  patrzą końca, 
zeby P on b óg  śnim i nie zrobił 
wojny.

Lo ten Adussolini! Ł ojca św. 
osukuje, ze sie  w net pogodzi z 
N egu sem , a tu ani spać ni m o­
że z ch ytrości i  chciw ości. P o ­
co  im  te A fryki i A bisynje, na- 
m ęcą się, nam ordują i  do te g o  
lad a  chw ila jaki im  m urzyn łoz- 
pruje brzuch i jeszcze łeb  wbi-. 
je  na kij i obnosił bedzie po A- 
dijsbabie...
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— A jak się podoba H itler  
D ziadkow i? przerywam  z rosną- 
cem zainteresow aniem .

— Ano un ta n ie  nogorszy — 
bo ta tych pejsoków  pow yga- 
niol, tolm udy sfa lsow an e popo- 
l i ł /  l |n  m e jest złv, bo nie p o­
chodzi od Krzyzuków, a le  jest 
A ustryjok i pam ięto o S ob ie­

skim . A lbo teroz, w szyćkie pań 
stw a sankcyje robhi, robili —- 
a H itler  se w loz do N adrenji i 
zrobit n ajlepsą  sankcyją.

D ziadek skończył i m ocno  
się zadum ał. M oże coś napisze  
kiedyś osob iśc ie  do „ N a szeg o  
Życia . jako „D ziad ek -p o lityk " .

H. Harańczyk.

KomuniKat harcerski.

Praca w  nrszej drużynie żywo 
tętni. Orły, Żbiki, L isy i Kowale przy- 
gutowują się do próby na młodzika 
oraz do przyrzeczenia harcerskiego, 
które ma odbyć się 3-go maja.

D otychczas odbyliśm y cztery zbiór­
ki drużyny i k ilka zbiórek poszcze­
gólnych zastępów. Zbiórki spajają 
druhów w jedną całość, starającą się 
żyć wedle prawa harcerskiego.

Dawne śpiochy, które należą obe­
cnie do dtużyny, na odgłos dzwonka, 
zrywają się na równe nogi. Ci, którzy 
dawniej myli koniec nosa, myją się 
obecnie do pasa. Harcerze, kładąc

się spać, żegnają się pozdrowieniem  
harcerskiem : C zuw aj!, co spoczątku  
w yw oływ ało powszechny śm iech w sy ­
pialni.

A i jeaen  z m łodszych harcerzy, 
nie rozumiejąc co to „czuwaj” ma 
oznaczać, gdj go druh pozdrowił, 
kładąc się w najlepsze do łóżka, od­
rzekł: Patrzcie jaki mądry, sam k ła ­
dzie się spać, a m nie każe czuwać 
— „ochol niem a głupich” i czemprę- 
dzej położył się do łóżka.

Czuwaj I 
„Szpon”

I
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K R O  N I K  A
ZA K ŁA D ÓW  TOW. „PO WSCiĄGL IWOŚĆ i PRACA*

P aw lik ow ice .
Jak: zaczynać? co napisać? — UL wy- 

cił mnie Szan. Redaktor — i pisz bra­
cie kronikę. Zadrżałem jak Hitler na 
w spom nienie Locarna i sankcji w oj­
skow ej — cóż jednak robić. Reduk­
tor wydał rozkaz — trzeba się nieraz 
zdobyć ci; bohaterstw o — jak ma­
w iali „wielcy ludzie”, gdy obniżali 
cenę cukru — i w  każdym bądź ra­
zie coś napisać. A le co? chyba o w io­
śnie, która już w szechw ładnie panuje 
u nas w Paw likow icacn, n ietylko na 
polach, ale i w  sercu każdego z nas. 
Z ochotą w ięc pracujemy, poza cza­
sem  szkolnym , przy robotach ogrodo­
w ych — a m ały „Adaś ze Lwłowi" 
naśladuje cudow nie naszego mistrza 
Kiepurę, w ykrzykując swoje trele, 
„w iśta — heta — wio o-o* przy orce, 
jak to widzim y na fo togrifji czołowej.

W iosna . . . wiu . . . wio . . .  sna 
św iergoce skrzydlata armio, odbyw a­
jąca sw oje m anewry w iosenne w  par­
ku pawlikowicklm  — a i my będzie­
my w net mogli w ykrzykiw ać w iosna... 
w iosna — jednak to w iosna powtórnej 
„czw órecz-i" inaczej „lufy”,gdyż kon­
ferencja kwartalna w isi już nad nami 
jak .m iecz D am oklesa”. ŻeDy w ięc tej 

w iośnlanej lufy“ uniknąć, musimy 
uczciwie 1 rzeteln ie obsługiw ać i prze­
prosić się z łam am i szkolnem i, bo 
i  ks. dyrektor szkoły coraz cnmur- 
niejszy chodzi i wzrokiem iście  „na­
poleońsk im ” lustruje lekcje przygo- 
tow ow cze, u nas pow szechnie zwane: 
„studjum".

N aw et i na naszego Redaktora po­
działała w iosna. Ogólne pew no będzie 
zdziw ienie. JaKto ? w iosna na Redak­
t o r a ? . . .  Tak! gdyż Redaktor w ycią­
gnął z kąta i odkurzył swoje „cenne

i przedwojenne pudło", które naw ia­
sem  mówiąc okazało sie bardzo do­
brym aparatem fotograficznym , i z za­
pałem  podpatruje i zdejmuje różne 
Bceny z naszego życia zakła iow ego , 
za co jesteśm y mu nieskończen ie  
wdzięczni, gdyż nasze „gębusie" sta  
uą się wkrótce znane i zpew nością  
sław ne w  całej P o ls c e . . .

Muszę zaznaczyć, te 1S marca w 
dzień pośw ięcony św. Józefow i, nie  
było, ku w ielkiej uciesze naszych naj­
m łodszych kolegów  — nauki szkolnej. 
Cały dzień spędziliśm y w poważnym  
nastroju, mając na uwadze, że jest to  
dzień im ienin śp. I-go M arszałka Pol- 
skI Józefa P iłsudskiego. Z głębin na 
szych serc, w yryw ała się serdeczna  
modlitwa za spokój duBzy, naszego  
drogiego Wodza.

Zdobyłem się na nlelada w ysiłek  — 
ale już kończę, gdyż i m nie pon iosła­
by „fantazja w iosenna" i zacząłbym  
w końcu ' pisać, delikatnie m ówiąc 
„od rzeczy" czyli „głupstw a w iosen­
ne" — które Szanowny Redaktor go­
tów  wrzucić do historycznego . . .  ko­
szyka redaktorskiego, co dla żadnego 
szanującego sie pisarza n ie  jest rze­
czą przyjemną.

K ro n ika rz .
P o p ra w k a  k ro n ik i P a w lik o w le L ie i.

1 Jestem  oczarowany pow yższą kro­
niką, ale... jedno jest nie do darown- 
nia: jak można pominąć tyle ważnych  
rzeczy.

Proszę soDie wyobrazić Szan. Czy­
telnicy, co za brak patrjotyzmu, to jest 
wprost skandal, takie niezrozum ie­
nie sprawy. P ow iększył się nasz ma­
jątek  narodowy, bilans wzrasta a nasz 
kronikarz n ie raczył tego naw et za­
uważyć !! O temporr ! c mores !!
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M ianowicie, w  zakładzie inwentarz 
iy w y  w zrósł o jednego sym patycz­
nego iróbka. „Witaj p ięknonogi u lu ­
bieńcze Zeusa — ślę ci pozdrowie­
nie I*

— Dobrze, dobrze, ale cóż ma źró- 
bek ao majątku narodowego ?

.— Co? Jeszcze są w ątpliwości? Czyz 
nie w iesz Szan. kronikarzu, że dzi­
siaj czas wojenny, że każdy nowy 
koń, to  skarb n- rodowy ? A skąd  
w iesz, czy naszźróbek nie będzie m iał 
zaszczytu, ponieść na zw ycięstw o i nie- 
sm iei telne boje sam ego wodza na­
czelnego (Rydza Śmigłego).

Albo znów, taki niedopuszczalny 
brak zainteresow ania się lecznictw em  
— też poważny grzech Kronikarza!

Otóż jedna z poważniejszych per­
son naszej nierogacizny, nie dalej jak 
wczoraj, zakaszlała. Spostrzegłszy to 
p. gospodarz, pogrążył się w myślach:

— „Musi być w tem  jakaś głębsza  
przyczyna, w iaocznie zjadła coś n ie­
dobrego. . . ”

Szybko jak młody źróbek pobiegł 
p. gospodarz po proszek fijakierski — 
który działa pew nie i skutecznie na 
w szystk ie  dolegliw ości w ew nętrzne  
i zew nętrzne. I rzeczyw iście, skutek  
był nadzwyczajny... (Brawo p. gospo  
darzu 1!)

Pom inąłeś kronikarzu jaki skuteK  
w ywarła w iosna na naszych chiop- 
ców ! — Chłopcy jak o d m ło d zen i...  
roześm ian i. . .  s ło n eczn i. . .

Aż miło" patrzeć ! (Kto nie wierzy  
m oże przyjechać zobaczyć, na 3 maja). 
Cały dzień grają w piłkę, (z małemi 
przerwami na naukę i pracę) ćwiczą  
skoki sokolsk ie i inne figury, a pro­
pos p iłk i nożnej, to najlepiej gra Z..., 
nie mogę się w p iost nadziwić, ile 
sprytu mają jego nogi — a przecież 
z łaciną u niego dość krucho . . .  Nie 
w iem , ale chyba jego nogi są mą­

drzejsze od głow y. Inny znów gracz. 
K... zawsze zamyka oczy jak piłka  
leci. (Jak może kopać ?) Do meczu- 
ubier „ sobie koszulkę sportową, w pa­
sy, ale co za kolory... podobnycn nie 
zobaczyłbyś nigdzie, chyba na naczel­
nym czarow niku szczepu Bim - Barn 
w A bisynji.

' U nas teraz, w iosna, (czy u was też? ‘ 
wszędzie taK ładnie... N aprzykłsd tej 
nocy śpię, śpię śpię... okno otwarte... 
księżyc św ieci i śmeje się do m nie, ja 
zdaje się też , .

A tu n~gle budzi mię przeciągły, 
długi krzyk, a raczej  płacz, co to mo­
że być ?

Głos był mi znajomy. Ale nic! słu ­
cham, możem mę przesłyszał... Znów  
ten sam krzyk, ale już pod samym  
oknem . Och! myślałem , że um^ę ze 
strachu... Już jestem  pew ny, to jeden  
zo stró ży !

Nagłym , kocim  ruchem rzucam się  
ku oknu i k rzyczę: „Gurbisz co cl 
je 'i ?’

Ledwiem. sk oń czy ł,a  tu 2 koty (mo­
że były 2 m ełry wysoKie, żebym nie 
skłam ał; zeskoczyły z tapetu i pogna­
ły  do parku jak zwarjuwane . . .  Ale 
com się strachu n a ja d ł. . .

Do zoDaczeni W szędzieby ł.

Kraków.
Piękna pogoda dni marcowych  

pozw oliła  nam na nowo ożywić nasz 
sport. —

D iugośm y czekali na osuszenie  
naszego boiska, ku w ielkiej radości 
pierwszo dni marca tego dokonały.— 
Nagle w ydano rozkaz, abyśm y na 
ochotników  zgłosili się do uporządkj 
wania podwórza. — W szyscy stanęli, 
uzbrojeni w narzędzia konleczu do 
tej czynności, jak: grabie, m iotły, 
taczki, łopaty, naw et najmniejsi: Sta­
szek, Leszek i Kazek brali za m iotły.— 
Nic dziwnego, że w kilku godzinach
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raiei.jm y ooioko już gotow e. — Za- 
częiy  się w ięc próbne w yścigi, sk o ­
k i za papterowem i sam olotam i i tp. 
zab. w y. Brakowało nam piłki. - 
Z eszłoroczna tak się strasznie zenta- 
rzała, że rysy starości wzbudzają 
w każdym lito ść , kto się do niej zbli­
ża. Przeto uchw ałą wEzystkich otrzy­
m a li emeryturę.

W ysłano delegację do Ks. D yrek­
tora z prośbą, aby raczył nam łaska­
w ie kupić now ą, co też bezzw łocznie  
uczynił. I kupiono p iłkę now ą do 
sia tk ów k i, a starą koleżankę em eryto­
w anej napraw iliśm y tak, że mctny 
dwie. — W ieść o piłkach rozeszła  
się  lotem  ołyskaw icy po całym  Za­
kładzie. — WBzyscy grem jalnie zbie­
rali się  przed prefekturą, _by zoba­
czyć te przedm ioty, służące -do miłych  
zabaw letnich.

W reszcie pokazano nam piękną  
piłkę bronzową, i m niejszą koloru  
ciem no żółtego, które oklaskam i 1 
okrzykam i podejm owaliśm y. — Za­
dziw iliśm y się, zobaczyw szy na placu 
*uż w kopane słupy do siatk i, bo run­
kiem  tegcż dnia t.j. 4. III. jeszcze nic 
nie było przygotow ane. — Nasze Zu­
chy pośpieszyli po siatkę do księży  
kleryków , poczem um ocowali ją. — 
Jednogłośnie uchw alili w szyscy, że 
w p iłk ę  nożną będziem y grali tylko  
n a  b łoniach , w domu zaś ,w e  dwa 
ognie* w p iłk ę  siatkow ą, czarnego 
murzyna i palanta, które to gry zo­
s ta ły  zatw ierdzone przez str.rszycn.
— Zaczęły się wybory do siatków ki, 
każdy zajął m iejsce w yznaczone przez 
przewodniczącego tj, sędziego tej gry.
— Mamy szczęście, że pow ołano na 
to stanow isko człow ieka o wybitnych  
zdolnościach w tym kierunku. — Grę 
w iec w p iłkę siatkow ą rozpoczęliśm y  
na dobre. — M niejsi z naszego za­
kładu wybierają się do innego rodza­
ju gry, b m ianowicie do „dwu ugn ” i 
z pełnym  Zapałem rozpoczęli wzajem ­

nie się zbijać, Staś i Jasiu, już rozpa­
leni, zdejmują bluzeczki, aby sw obo­
dniej i pewniej się bronić. Pozostało  
ty lko trzech, którzy na uboczu, uzna­
ni za słabych i m ałych, sami się po­
cieszają i naradzają, do jakiego ro­
dzaju zabawy należałoby się przyłą­
czyć.

Leszek i Staś stracili zupełnie  
zaufanie do gry I „we dwa ognie”. 
Kazek żywi jeszcze nadzieję. —- Po 
nieważ zaś szanuje przyjrźń dwóch  
najm niejszych sw ych tow arzyszy, 
przeto zrezygnow ał z tej zabawy i za­
ciągnął się do ich dysputy. — Za 
częły się w ięc zw ykłe opowiadania  
historji z przeżyć' wł^Bnych Leszka. 
— Starym zwyczajem zaczął on swą  
mowę o wyprawach w góry, jako za­
kopiańczyk, o snach, i kąpielach  
w Morskiem Ok u , o półgodzinnych  
manewrach pod wodą i t. p. Skończył 
wreszcie, w ychw alając odwagę i m ę­
stwo sw ych Kolegów górali, jak Stasz­
ka Marusarza i Karpiela, których  
bardzo dobrze zna. — Najmniejszy  
Staś urywanem i zdaniami wpatrzony  
w paznokcie sw ych palców grubości 
zapi ek, m ówił pow ażnie o w yścigach  
kóz w swej rodzinnej w iosce, i mu- 
uzych w iosennych skokach.

Kazik, nic n ie mówiąc, dał do z o- 
zam ienia swym  to warzy :om, żs te 
rozmowy go nudzą, w yciąga piłkę  
z k ieszen i i zaprasza icŁ do gry w po- 
drw ankę w rogu podwórza. — Cel 
rekreacji już 01 ągnięty. w szyscy zgod­
nie i w esoło  się bawią; Ks. Dyrektor 
z zadow oleaiem  patrzy na sw e dzieci 
i podziwia icb spryt w tychże zaba­
wach. — Każdego dnia to małe po­
dwórko jest zapełnione bawiącymi 
się. — Sąsiedzi wychodzą na ganki, 
aby napatrzeć się na „zgraję w eso­
łych  m alców ” jak ich nazywają. — 
Są wypadki, że rekreację się prze­
dłuża (jeżeli chłopcy mają odrobione 
1 ^cje) w tenczas dwie do trzech go­
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dzin spęazam y na powietrzu.
Pod kierow nictw em  sw ego m ode­

ratora zabaw zawsze jesteśm y gotow i 
ubrać lub zm ienić zabawę, stosow nie  
do jego poraa. — Jemu też przedsta­
w iam y trudności, na które na tern polu  
natrafiamy. Nasi koledzy z Pawliko­
wie, czy też z Miejsca Piastowego, 
znają dobrze nasze boisko, i te n ie­
szczęsne parkany, przez które często  
piłka nam ucieka wskutek siln iejszego  
uderzenia. — Mamy *amiar dać siatkę  
drucianą powyżej parkanu, tylko że 
to zbyt kusztow na rzecz, a pieniędzy  
w kasia zaw sze brak. —

Naszym  kolegom  w Pawlikow icach  
i Miejscu Piastowem  zazdrościmy 
boisk. — Ciekawi jesteśm y tylko jak  
się sport rozwija u w ~s?  My już my­
ślim y pow ażnie o zabawach na b ło­
niach ki cowsK.cd, bo trawka tamże 
już się zieleni.

Mrmy obiecane mecze z klubem  
„M iodycń" z bursy Ks. Kuznowicza, 
te ligow e w ystępy  mają się odbyć 
na boisku „Juw em a“, zapisani już 
jesteśm y jako uczestniczy zabaw le­
tnich na tern boisku. — Zaś nasza 
K.S.M.P. w sw ij kasie ma k ilka zło­
tych zaoszczędzonych, przeto w  naj­
bliższych dniach kupim y p iłk ę nożną  
norm unej w ielkości. — Składam y 
do tej m ałej kasy po 2 1 5 groszy, 
jrk kogo stać, kupiliśm y już szachy, 
chińczyka które to gry Bą w łasnością  
K.S.M P. Mamy radjo 3 lam powe, 
które jest atrakcją w naazem życiu  
zakładowem, chętnie słucham y na 
b ożejstw  niedzielnych, odczytów, po­
gaw ędek, koncertów  z p łyt gramo­
fonow ych, i od czasu do czasu miłej 
lw ow jkiej fali. — Całość ta odradza 
nas, doaaje nam otuchy i zapału do 
pracy, tak w szkole, jak i w Zakładzie. 
Sądzimy WBzyscy, że w esoło  bedzie 
nam upływ ał czas w iosny i u»ta, do 
pierwsze dni, niczem nie zamącone, 
rozpoczęliśm y.

Dnia 19. III. Zakład św. Jozefa ob­
chodził doroczną uroczystość swego  
Pi trona i Opiekuna, oraz drugą im ie­
niny Czcigodnego Księdza Józefa Ma 
chały, Dyrcarora regoz Zakładu.

W dniu tym  w czasie Bolennej Mszy 
św . prawie w szyscy dom ownicy i w ięk­
szość obecnych przystąpiła do Ko- 
munji św . w  intencji Solenizanta. 
Około godziny 12 przy obiedzie, z ło ­
żono Czcigodnemu Księdzu Solen i­
zantow i życzenia. KI. lien u yk a  i ki. 
W yrębski, prefekt Zakładu w  p ięk ­
nych i pełnych w dzięczności, uzna 
m a i synow skiego oddania słow ach  
przedstaw ił’ zasługi 1 ow oce gorliwej 
pracy Jego n letylko na terenie Zakła­
du, iecz i m iasta Krakowa. A nie Dre- 
kło też i delegata z K oła 3yrych Wj 
chowauków, Z. Sękow skiego, który  
w podniosłych słowach złożył należne  
życzenia. 0  godzinie 5-tej odbyła się  
akadernja, przy licznym udziale ku 
czci św . Józefa, Patrona i Opiekuna 
Zakładu. Referat pt. „Idźcie do Jó­
zefa" w ygłosił kl. Przybylski,

; Tak m inął dzień najpiękniejszych  
z pośród dni w roku, a w rażenia od 
nieBione z uroczystości pozostaną na 
długo w duszach w ychow anków  i 
i Czcigodnych Dobrodziejów i Gości.

K ron ikarz

Lwów.
N asłuchałem  się w iele o Lwowie 

i Lwowiakacb i stale ciągnęło mię 
zwiedzić gród Lwa, zetknąć się z je­
go ludźmi, ale co robić, skoro pech 
badał stopień  mej ciekaw ości. N aresz­
cie ! Widoczniu próba się skończyła i 
znalazłem  się na ulicach Lwo wa. Zna- 
gła przypom niałem  sobie powiedzieć: 
„Swój uo swego.,.* w ięc bez n umysłu 
prosto w alę d i  „Sapiehę”, do swoich  
w Zakładzie. Zakład lw ow ski to naj­
młodsze dziecko Michaelitów,

N areszcie jestem  u jego furty. 
Dzwonię. Otwierają się drzwi, a
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W ychow ankow ie Zakł. we Lwowie.

w  nich ukazuje się  reześm iana twarz 
chłopca. A ujrzawszy marsa mej twa­
rzy ucieka jak spłoszony ptak, krzy­
cząc na głos: „jakiś ksiądz, z Miejsca 
przyjechał..."

Pędem lecąc po schodach, znika  
w korytarzu. Zmęczony ostatniem i 
wrażeniam i, z walizką w  ręku idę do 
góry po schodach -  zdała dolatują 
m ię ch łopięce głosy.

T osiek  ta joj.,. z M iejsca Piastow ęgo.
To fajno, Franek może to ksiądz  

Redaktor, który obiecał, że, jak przy- 
jedzie do Lwowa, pójdziemy na mecz.

...Po serdecznem  przyw itaniu się  
z p. Dyrektorem, dow iedziałem  się  
ku ogólnem u memu rozczarowaniu, 
że ty lko k ilku  chłopców  znajduje się  
w domu, gdyż reszta na czele z asy­
stentem  przebywa na kolonji pod 
Lwowem.

Ale to n ic nie szkodzi — mówi p. 
Dyrektor — jutro jadę do nich, w ięc 
można będzie mi tow arzyszyć. Moi

chłopcy bardzo się ucieszą.
Czy się ucieszą? — m yślę — w ątpię.
Ale jadę. Pociąg jak wąż kręci się  

wśród jarów, pokrytych zielen ią i z ło ­
tem  zbóż. Baryczów! — rozległ się  
głos konduktora i zziajany potwór 
przestał sapać. W ysiadamy. Kilka k i­
lom etrów ze stacyjki do m iejsca prze­
znaczenia idziemy pieBzo. S łońce chyli 
się ku zachodowi, na polach praca 
wre, brzęk kos i sierpów zlew a się  
z m elancholijnem i piosenkam i dziew­
cząt. Zdała dolatuje woń lip i aromat 
św ierków . Rozmowa i nastrój nad­
chodzącego wieczoru skracają nam  
dość długą drogę. Z b łogiego nastroju  
wyrywają mnie piskliw e głosy, rzucam  
wzrok naprzód, kilkunastu  chłopców  
biegnie ku nam. Przyspieszam y kroku.

N areszcie... Ta joj... ta joj... p. dy­
rektor m iał do naB wczoraj przyjechać. 
A co p. Dyrektor nam kupił? Jutro  
gramy mecz z Jaryczowem. — Jak  
law ina posypała się masa pytań i w y­
m ówek. Pan Dyrektor każdego gładzi 
po płow ej czuprynie i uspokaja.

D ziecięce oczy m ierzyły m nie od 
stóp do głow y i naodwrót. Z niejednej 
twarzy czytałem  pytanie: Czy ksiądz  
m,oże z M iejsca?... Ale n ieśm iałość  
zam ykała im  usta.

Jesteśm y na miejscu. W ita nas p. 
asysten t z resztą m ieszkańców  kolonji. 
Krzyk, pisk, pytanie i wym ówki, a nad- 
tem  góruje to  słodkie „Ta joj", tw o­
rząc akord chłopięcych uczuć.

Atm osfera kolonji jest rodzinna. 
Zadowolenie i radość malują się na  
twarzach chłopięcych. Na drugi dzień  
byliśm y w szyscy na sum ie w Jary 
czow ie, gdzie chór lw ow skich A ntków  
pod batutą p. asystenta odśpiew ał 
szereg dobrze wypracowanych pieśni. 
Po powrocie do domu chłopcy zajęli 
się sobą., W tym  dniu czekał ich  mecz 
piłk i nożnej z Jaryczowem, układali 
skład, zachowując się tak  w esoło , 
jak gdyby zw ycięstw o mieli już, w
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kieszen i. Spraną tą przejęci byli do 
głębi.

Staszek  w iesz co ? . . .
Najlepiej bęazie jak T osiek i Fra­

nek  pójdą do ataku, a Eaek na bram- 
Kę. Ta joj. — Franek musi być na 
obtonie, to wtedy będzie fajnie.

Chłopcy pomimo, że są dziećmi 
ulicy, jednak są karni, posłuszni i 
dziwnie uprzejmi.

Tam poraź pierwazy ma dusza i 
serce w ypow iedziały sw e credo wŷ  
ckow awcze.

Odjazd. — Trudno było, rozstać 
się z tą  grupą roześm ianych tw a­
rzyczek. Liczne pozdrowienia i szereg 
zapytań czyniły brrwurę Wsiadamy 
wreszcie z p. dyrektorem do żyaow- 
skiego „w ózka', ciągnionego przez 
konie tak chude, Ze w każdej chwili 
zachodzi obawa, że się wywrócą. Krzy­
ki dziecięce cicnną . . .  a dusza zm ę­
czona zapada w p ó łs e n . . .

Na polach wre praca, słońce uśm ie­
ch.. się, jak usta chłopca, które za 
chw ilę powiedzą. Ta jo j . .  I ta j o j . .

Włast.
m a  ;

M iejsce P iastow e.
Kochano C lo teck c !

Nlek bodzie pochwolony! Bardzcm  
sie uclesył ześ do m nie napiBała, bo 
ml się już ckniło i nijako ni mógem  
sie pociesyć. Pytos ml się jak mi się  
powodzi w zakładzl' i es , żebym  
CI w syściutko ło p iso ł/c o  k iele  mnie 
się dzieje. To tea Ci i łopisuję. W tyu  
cos, jagżem tutok  przyjechoł, to było 
klejby na w iosnę — a była to n ie­
dziela. W nakładzie urzondzall jakosik  
tam  jakademiją, bo kcleli ućcić — 
jagzem ale dow iedzloł, Ks.Markiewica, 
który to ten  zakład założył; tozem  
i pokochoł tego księdza, bo jakby 
nie on, tobym może dziś dalej głód  
cirpioł. Jak zaśpiw rli jedną p iosenk i, 
co si zacyno „W m ogile ciem nej”,

tom sie as rozpłakoł, bo mi się przypo­
mniało ja ml to m atecka umirała, 
zostawując mnie sirotą I bez chleba. 
Za kil i  dni łod m ego przyjazdu 
(7 lu u g o  zacon padać śnig, to i duzo 
gc napadało, a (10 lutego) w ponie­
działek to mróz n roz cnw yciuł taki 
silny, comi i pod nosem  chciało za- 
marznoć, jeno zem se nie pozwoluł. 
Tutok mówiom, ze je m inus 21 stopni 
Cylzusa. Nu ale mi się też i zimno 
zrobieło, bo nie mom je-sce cii płygo  
ubranio i nim a zacoby kupić, to mi 
i taka zło m yśl przysła na tych pa­
nów, co to nie wiedzo co śpiniodzm l 
roDic, tyle ich  mają, a nom sierotom  
to nie kcom  dać, alem się za nich po 
modle i, coby Ich Bóg natchnoł. Jest 
tutok ładny now y kościół, tylko ze  
w środku taki goły, bo nima za co 
wykuńcyć; było tu zimno I pocirze 
to se łodm ówiom y w kaplicy, gdzie, 
jak ml m ów ieł ksiądz, dawniej jak 
nie beło kościoła , odprawiano nabo 
żeństw o.— W tej izbie, gdzie sypiowa, 
to casem  jest zimno, ale chłopoki tu 
se z tego nic n ie  roDlą, w dzień jak 
im zim no, to  idą sie wozić na saniach, 
a w n iedzielę 12 lutego to cała gro­
mada posła je ździć na nartach razem  
z panem , jak go zow ią, jasystentem .

Niedziele to sie i w esoło  spyndzo, 
bo zawse ł am jakieś jakadsm je, ze- 
branlo lub przedstaw ienia cłeka roz­
w eselają. Sesnostego lutego naprzy- 
kłod było przydstaw ienic, co się zw ie 
„Mieszanin śla ch c lceu ” jakiego. tam  
Moliera. Tom się i naśm ioł duzo na 
tym  przydstawieniu, bo było śm lsne 
i wzina mnie łochota chodzić do 
skoły, bo ci, co przydsta wiali, to 
ponoć chodzą na III kurs zawodu. 
W następną niedziele to była znowu  
ak .aemijo, aby ućcić Piusa Xl. No 
tapl ml się spodoboł śpiw , Dom I ts- 
kigo jesce nie sły so ł 1 nie w idzioł. 
W' wtorek po tej niedzieli jako ze 
sie końeą zapu .ty , tośm y bo trosecka
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lepaojeik zjedli, bo trosko lepiej ło- 
maocone, a z  kolacj to  i bułkę my 
m ieli zam ..ist cornego etileba. Po 
kolacji to ś n y  jesce roz w idzieli przyd- 
Btawi*nle „Miescanin ślachcicem ”. Te- 
roz naatol post aw ienty, ale tutok do 
postu w szyscy przyzwycajeni i taK 
s i  mydlę, zeby to przynojm nlej dobrzy 
ludzie nam co oflrrowafi, bu j_ik uie

bodzlo za cc kupić, to i na Bwinta 
bedzie post. Dziś, k iedy pisę ten  list 
je s t o sta tn i dzień lutego ale juz cie­
pło jest, śn iegu mało, muzę to ju i 
i bedzie wiosna."Rońce i zegnom Gre 
kochana Ciotecko, a nie zapomnij 
tam o mnie, gdy będzies m iała co 
dobrygo.

W ojtek G azduła

W esoły Kącik.

/.
„Dobry żart  —  tynfa w art“

Zmartwychwstaje * Nasze życie* 
i zmartwychwstać chce * Zagłoba*, 
ten z *Trylogji*. — Jak widzicie 
godna ze mnie jest osoba,

Więc wybrednym czytelnikom, 
znudzonym prozy czytaniem — 
no — i takim — co się trudnią 
wyłącznie — piłki kopaniem

ofiaruję humor szcze-y.
/  dla * małych* on pisany.
Proszę tylko dobrze strawić — 
a zostanie zrozumiany —

bo wszystkim meiancholikom, 
co świat widzą w szucie czarnej, 
daję dzisiaj śmiech swói prosty 
choć we formie trochę marnej.

Za te »drzazgi* przygotujcie 
dla mnie wieniec... laurowy? 
nie! — kiełbasy! — Przecież kryzys. 
Co? rozsądek u mnie zdrowy?...

To »Drzazg* piet wszy cel, a drugim 
będzie: cieszyć zasmuconych, 
repetentów, flegmatyków — 
i wszystkich cyt' — za-wie-dzio-nych...

Całe szczęście miły Boże, 
że śmiech w życiu nie wzbroniony

bo, co jabym wteay rob u, 
będąc: »w smutku pogrążony

Oczywista! Tylko radość 
duszę moją rozwesela, 
niechaj płaczą ci — co muszą, 
gdy im »bólserce rozdziera*...

A więc wszystka przeczytajcie 
to, cc piszę — aż do końca... 
Może się mój brat uśmiechnie 
naksziałt wschodzącego słońca.

11.
( N a  m e l o d j ę :  k r a k o w i a k a )

Bywają wypudki — 
ciekawe na świecie, 
o których nie wiedza 
w tutejszym powiecie.
Dziś wiek postępowy 
lśni cywilizacją, ,. 
lecz przegrał na czysto 
z demoralizacją.,

Człowiek dla człowieka 
* wilkiem ! — pozostaje, 
chociaż się z kulturą 
codzień zapoznaje,

oo nauka skarbem, 
kto jej potrzebuje 
lecz komu nie trzeba — 
zdróu się bez niej czuje.

\va.
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Kto próżniactwo w Poisce - 
jako zawód głosi, 
ten potem na staruść 
kij i torbę — nosi.

Zacni profesorzy 
* wszystko« — tolerują, 
ale za to w klasie 
»czwórkami* okują

III.
Tak niedobrze i tan źle.

Spróbuj jednym rację przyznać — 
drudzy nienawidzą Cię —
Więc też z żalem trzeba wyznać 
ytak niedobrze — i tak — źle!* —

Człek bogaty zawsze w strachu! 
bo go złodziej okraść chce ,—■- 
jesteś biedny — głód dokucza 
tak niedobrze i tak źle.

Pożycz dzisiaj ludziom * forsę* 
czy oddadzą — bóg to wie, 
a jak nie dasz sknerą nazwą, 
tak niedobrze i tak źle.

Dbasz o wygląd zara? rzekną 
*Elegancik*, pana * rżnie* — 
zrób odwrotnie — żebrak jesteś 
tak niedobrze i tak źle

Jeden mówi do drugiego: 
wiesz co — zimno trzęsie mnie — 
jt k gorąco — to się pod — 
tak niedobrze i tak źle —

. ' . ■ A $  • • • • •• *J
Mówisz dużo z kolegami 
Wnet gadulu — staniesz się 
mówisz mało .— mrukiet i nazwa 
tak niedobrze i tak źlel

Ucz się pilnie -  to w nagrodę 
otrzymasz choroby dwie, 
jeśliś zdrowy — toś leń wielki , -  
tak niedobrze i tak źle!

Mów o sobie — jesteś blagier 
tak przynajmniej słyszy się — 
zrób naoawrót skrytym nazwą 
tak niedobrze i tak źle!

jesteś biednym — lecz naprawdą 
to żołądek marsza >rznie« — 
kradniesz będziesz siedział w piekl* 
tak niedobrze i tak źle

powiesz prawdę człowiekowi, 
to na ciebie jeszcze klnie, 
a jak skłamiesz — nie uwierzy — 
tak niedobrze i tak źle

Teiaz kończę, bo przeczuwam, 
że śmiać nikt nie będzie się.
A no! Wszystkim nie dogodzę — 
tak niedobrze i tak źle.

„Zagłoba’

Ż ć b r a c z k u .
. Pan: — P osied zia łem  ju i raz, i s  

zdrowym jałm użny n ie daję.
Zebraezkn — Cóż to, pan chce  

żebym dla pańskiej przyjem ności za­
raz tylusu dosta ła?

W  s z k o l e .
— (iłuptalsK i, powiedz mi, w k tó ­

rym roku życia człow iek zmienia  
zęby?

— To zalt-ży, panie psorze od te  
go, kiedy może dać zadatek dentyście.



O D PO W I E D Z I  REDAKCJ
Za nczne słow a  uzaaijia dla  

„ N a szeg o  Życia“ i  zachęcy n a j­
uprzejmiej, w szystkim  dziękuje­
m y I

Przew. X . B. Stawiński. S er­
decznie dziękujem y za pam ięć, 
dziękujem y za B ajk ę chińską  
i  prosim y o sta łą  w sp ółp racę.

Jan Marny. Zw iązek m iędzy  
pseudor n e m  a jak ością  poezyj, 
zdaje się być szczególn ie  śc isły . 
R edakcja  m oże s k o r z y s t a ć  
z pierw szych dwu w ierszy, k tó­
re są propagandą za „N aszem  
życiem 11.
„K to zawsze będzie czytał p ism o  

„N asze  Życie11, 
W szystk ie nasze zak łady pozna  

w yśm ienicie
Z artykułu  p. t . : Potrzeby

ludzkie a kultura n ie skorzy­
stam y. Za zbyteczne uw aża R e­
dak cja  rozpoczynanie traktatu  
o kulturze od faktu  stw orzenia  
św iata.

A rtykuł zaw iera dość dużo  
hum oru, który jednak n ie  har 
m onizuje z pow agą w yw odów . 
A utor n ie  rozróżnia pojęć: kul­
tura i  cyw ilizacja Procem> nie 
zrażać się i  p isać prozą, doło  
żywszy przygotow ania i  uwagi.

Autorowi „Preiudjów Xvio- 
sennych“ zw racam y u w agę na  
konieczność przestrzegania ryt­
m iki. M uza s ięg n ę ła  po tem at 
do K ochanow skiego.

Malicki. Infirm arz będzie za­
m ieszczony w m ajow ym  num e­
rze „N a szeg o  Życia11.

„Szpon11. Z artykuliku har­
cersk iego  korzystam y.

„T eo fila t11. W iersz poriada  
szlachetną in tencję , lecz gd y  
„N a sze  Życie1 do d z i„ do rąk 
C zytelników , już n ie  G orzkie Ża­
le, ale „Alleluja11 śpiew ać trze­
ba. R ezurekcja  n ie  u d a ła  się 1

Granek. Z „C hum oresek11 
w m iarę p o tizeb y  korzystać bę 
dffiiemj

O liary z łożon e na Zakład w P aw lik ow icach .
J W P . KsiAżn” id a m o wa C zarto i yaJia 

W] . 20 zl., J W P . Ja d w ig a  S ta s iń sk a  
Tez. 2 zł., K s. P ro b . H u b n e r  M. W is ła  10 
z ł., J W P . D r. Adi ,m K ro e b i Tom . 
L. 5 z ł.. J W P . A. M alin o w sk i W oż.
L zł., J W P  A g r. D ypl. W. S k o tn ick i 
Nw 1 zł., K s. J a n  C hołorisk i S t. 1 zł., 
J W u . P e rso n e l D ru k a rn i  ,,P o w śc ią g li­
w ość i P ra c a 1' K ra k ó w  20 z ł., J W P . 
P io tr  J ę k u „ M irczi 1,20 z ł., J W P  Dr. 
W ojcie( b ż u ło w sk i flisz . 3  zł., JW P . 
J a n u s z  D ę b ick i W r 1 zł., J W P . S ta n i­
sław  G a b ry sz ew sk i T r. 1 zł., K j . J a n  
P a l i a  t*or. Usz. 3  z ł., J W P . A dam  
S ła b iń sk i M ircze. 1 z ł., K s. E u ze b iu sz  
B rzez iew icz  W r. 20 z ł., P T . Z rzeszen ie  
L e k a rz y  W e te ry n a ry jn y c h  w  T arnopol 
20 zł., J W P  Z o fja  Z ó łk ie w tn a  W r.
1 z ł., J W P . E d m u n d  D rozd  W r L zł., 
J W P  D r . S a b in a  D ęb o w jL a  W i.
5 z ł., J W P . M r. M. K aw sk i, Sn. 2 zł.j 1

J W P . L u d w ik  Z an g l, BL 1 zł., JW P . 
M a rja  D ą b ro w sk a , W r. 10 zł., JW P . 
M iko łaj O s ta szew sk i, M ircze 5 zł., 
J W P . P io tr  D rzew ieck i’, W r. 6 zl., 
J W P . Z y g m u n t D obrow olsk i, W r. 
2 zł., J W P . P łk .  O tto r  U zuruk , W r. 
10 zł.. TW P. M ich el B o ru c iń sk i W r. 
1 z ł., K s. P ro b o szcz  P a ra f j i  Z aw ad a  
"0 zł., J W P  K . Z w ie rz y c k a  In . fi zl.. 
T\ \  P, H e len a  D o ra b ro lt, W r. 1 zł., 
PT . B an k  A k c e p te c y jn y , W r 10 zł., 
JW  P. A le k sa n d e r  Szulc, m aj. N ap. 
10 zł., J W P . J a n  Jó z e f R z 5 zl. 
AW)P. D r. S obiech  m aj. R u d k i 7 zi. 
J W P . J a n in a  Jac .ynow a, P a s ie k i 1 zł., 
PT . D yr. P a ń s tw  G im n. w  B uczaczu  
3,*40 zł., J W P . Jó z e f  R okosz, Brz.

z ł., J W P . D r. Z a w ro tn ia k  Czr. 1, 
JW  P. K  F edoro  ,vski, Lw . 1 zi , 
J W P . Z y g m u n t M ie lęck i, Bsz. 1,50 
z ł., J W P . W i. D a m n ic za k  W r 1 zł.,
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J W P . Di’. B o g u sław  D ąb ro w sk i, W r. 
2 zł., PT . M a ję tn o ść  M oroczyny  'Ost. 
2 z ł., J W P . J a n  .• K o w alsk i m aj. 
B ie lsk . 1 z ł., J W P . J a n  D ąbk-owski, 
W r. 2 z ł., J W P . S ta n is ła w  £ołędow - 
sk i, K am . 3 zł., J W P . D r. H e le n a  
Z a k rz e w sk a , W r. 5 zł., JW P . T a ­
d eu sz  C zechow icz, W r. 1 zł., JW P . 
M. A d am czew sk i, W r. 1 zł., JW P . 
P re ib is z  A n n a , T or. 1 zł., J W P . Z. 
C z a rn e ck i, W r. 2 zł., JW P . Gen. 
Jó z e f  B u rh a rd t,  O palen ie  5 z ł., 'J W P . 
G en. G u s ta w  O rlicz-D reszer, W r. 
5 zł., J W P . J a d w ig a  C ium dziew icka, 
W r. 2 zł., J W P . M ich alin a  D ęb icka , 
W r. 5 zł., J W P . C elina  i KI. Droż- 
d z y ń sk ie , W r. 2 zł., J W P . M arja  
K o rp iń sk a , M in ia ty cze  20 zł., JW P . 
A . J a c u ń s k a , Wydżn-o 1 .zł., JW P . 
K lem en s, Ł a sk i T uch. 1 zł., JW P . 
T eodor P o zo rsk i, T uch . 1 zł., JW P . 
T ad eu sz  M o rs tin , S trz . 3 zł., JW P . 
L eo n a rd  C y b u lsk i, W r. 1 zł., PT . 
Z a rz ą d  G ł. D óbr i I n t .  , K s ię s tw a  
C z a rto ry sk ich , W r. 20 zł., J W P . Inż. 
Z e c h e n te r , Ja w o rz n o  2 zł., Ks. K ro ­
p le  w sk i, P op . B isk . 1 zł., JW P . 
K ot. B o h d an  S ta s iń sk i, Tez. 2 zł., 
J W P . D r. A le k sa n d e r  D u b ień sk i, W r.

2 zł., J W P . W ła d y s ław  D ariielew icz 
W r. 1 zł., J W P . T ad eu sz  B o rk o w sk i, 
W r. 50 z ł., J W P . Dr. J a n  F. D rew ­
now ski,, W r. 10 zł,, J W P . Ja d w ig ą  
B ia lik iew icz , K r. 1 zł., JW P . Rom art 
C zan d e rn a , W r. 2 z ł ,  J W P . K az i­
m ierz  D aszk iew icz, W r. 1 z ł ,  JW P . 
E m il B rzozow sk i, W r. 2 z ł ,  PTI 
P ań stw . G im n. M. J .  P i ł s u d s k ,  Bd'r 
1 z ł ,  J W P . Jó z e f  Z ie lonooki, Clirz.
3 z ł ,  J" w p .  B o les ław  K w ieciński;, 
Ł u c k  2 z ł ,  J W P . M a rja  W o jn ar, 
Z ak o p . 5 z ł ,  J W P . B. L iso w sk i, Bdl. 
1 z ł ,  J W P . H e n ry k  C zarn eck i, W r.
1 z ł ,  J W P . B ro n is ław  D uda, W it
2 z ł ,  .TWP. L. C zern iak , W r. 3 zł.;, 
JW P . D r. J .  D ą b ro w sk i, W r. 1 zl.;, 
J W P . D r. Jó z e f W ierzbicki', Uhn. 
1 z ł ,  J W P . A lek san d er: ’ Źołędziow- 
slci, K i. 2 z ł ,  J W P . C zesław  Dajfcow- 
sk i, W r. ‘ 2 z ł ,  J W P . H e n ry k  Żeli-' 
c h o w sk i, W r. 5 z ł ,  J W P . J a n in a  
C zerk iew iczo w a, W r. 2 z ł ,  JW P : 
M e lan ja  D o b ieck a , W r. 1 z ł ,  JW P . 
F ra n c is z e k  P o d z im sk l, B rz. Śl. 2 zł., 
J W P . J a n  B ry m , W r. 2 z ł ,  JW P . 
W ła d y s ław  Je lsk i,, R ak . 2 z ł ,  JW P . 
R udo lf D o b rz a ń sk i, K r. 2 z ł ,  JW P . 
T e re sa  T y szk iew iczo w a , Lcl. 5 z ł .

Gdzie koń ?



- ARTYSTYCZNE

POCZTÓWKI WIELKANOCNE
W ydaliśm y świeżo w pięciu rodzajach artystyczne, wielo­

barw ne pocztów ki w ielkanocne.

K ażdy nabyw ca tych pocztów ek składa tem sam em  o f i a r ę  

na  nasze zakłady sieioce.

•  C e n a  p o c z t ó w e k :  10 sztuk 1'— zł. wraz
z przesyłką. — Przy wi ę k s z e j  i l o ś c i  rab a t.

D r u k a r n i a  „F owściągl.wooć i Praca”
K raków , Kazimierza W telktego 95, te l. 166- 40,

A dres Redakcji i A dm inistracji: 

PAWŁIKOWICE, P. WIELICZKA, ZAKŁAD WYCHOWAWCZY 

Pod tym a d r e s e m  n a le ż y  p r z e s y ł a ć  artyku ły , spraw ozdania, 
m aterja ły  do różuych działów, listy  i t. p.

R ękopisów  R edakcja nie zwraca, lecz w ażniejsze przechowuje.

P r e n u m e r a t a  roczna w k raju  zł. 2‘20, kw arta ln ie  60 gr, 
C e n a  pojedynczego egzem plarza 25 g r — zagranicą 4 zł. p.

W szelkie wysyłki p ieniężne należy p rzesy łać czekiem do P .K .O  
w Krakowie na konto Nr. 4U4.854.

W y d a w c a :  Zakład W ychowawczy w Pawlikowicach. 

R edaktor odpow iedzialny : K s . S t a n i s ł a w  K o t .


